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L.
O K A  N O W I E, . 

W y p i s z  l i s t  u p  i s  a n  e g o z R z y  m u .  
(z Fraacuzkiego.)

Niemasz-nigdzie piękneyszey iesieni 
ia)« w Rzymie. W iednym z tych przyie- 
m nych dni Paźdżiernikowych r. 1813, gdzie 
c iekaw i' cudzoziemcy, zwykli bawić się 
widokiem starożytnych..ruin } , lub zwie
dzać prącowmie współczesnych mistrzów7, u-  
daliśmy się z wizytą do-pewnego znako
mitego Francuza, bawiącego przy admi- 
uistracyi F'rancu-zkiey. .—- W  Rzymie gdy 
słońce, zaydżiej i noc rozwiedzie, ciemno
ści swoie , nikną z myśli* człowieka .nay- 
pięknieysze iego m arzenia, , i wtenczas 
to, niemogąc przepędzać czasu wśród po* 
mriików upi yniónych : wieków, zmuszony 
iesteś wrócić do •współczesnych"?'.

Rodzina. Francuzka,.bawiła się właśnie 
W salonie , ieszcze nieoświeeonym, zebrana 
około tłeiącego na.kominku.;ognia..Wszy
scy zaleci byli irozmową obecnego z nie
mi W ło c h a , , i nikt nie .uważał tego , ze 
iuifnadeszła..godzina,odwiedzin, i że.pra-- 

-wo etykiety w y m a g a ło  iuz .o  tym-czasie 
lokaiówy światłayi. ukłOnówk — 'Wszedłem 
zwolna i cicho: : gospodarz •, domu posa
dził mnie' na.nkrześleyobok:, siebie^ daiąę, 
znak ręką abym-słuchał.z uwagą., Ispra-: 
wiedłiwie: bp- nigdy ieszcze^ nie zdarzyło 
mi. się słys.zeć mówiącego Toskańczyka. 
,z podobną uprzeymością i dowcipem: o- 
powiadanió e którem był właśnie.: zaiętyg

zdawało mi się pełnem bydź prostoty i wy
mowy. .

.f Pomnażaiące się wizyty przerwały na- 
reśćie iego mowę; .oddalił  się z skromno
ścią nieco przysadną, zwyczayną w iego 
oyćzyźńie; i dopiero wtenczas dowiedział 
łem się z ust gorpodarza, ze to był 
Kanowa.

Właśnie tego samego dnia,- przepędzi
łem kilka godzin wńego pracowni, gdzie 
go ■ niebyło; a . maiąc zaiętą wyobraźnię 
pięknemi kOmpozycyiami ;  nad któremi 
się niedawno unosiłem,y byłem . nieiako 
przygotowany do widzenia Kariowy.
'Jak ów* podróżny co z obojętnością spo- 
igląda na ..płynące u nóg swoich wody, i 
dopiero wtenczas zwraca uwagę na nie, 
’gdy szmer i a k i przerwie iego zamyślenie, 
wtenczas dopiero • nie może nasycic Się 
widokiem Nilu albo Eufratu; tak i ia, prze
chodziłem myślą w !e'y chwili wspaniałe 
i  pełne wdzięków, wyobrażenia, które na 
zawsze, w. pamięci moiey utkwiły. Lecz 
iuż niemiałem; ich uyrzeć więcey; nad- 
zwyczayne wypadki .stały- się powodem
zmuszonego oddalenia wszystkich F ran 
cuzów, z Rzymu. Niepomyślulem zaiste, , 
że kiedyś poważę się ; pisać - o Kanowie 
i dziełach iego* -
> Bo '* w same'y\rzeczy > , ileż to potrzeba 
wiadómoś** mniey biegłemu amatorowi, 
ażeby odpowiedzieć przyzwoicie podobne
mu zamiarowi? Artyści ; są zwykle tego 
zdania: iż .‘żeby sądzić- dobrze, o malar
stwie, trzeba samemu pędzlem, umieć kie-
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rov»ać , lub b&ształćie twardy m a r m u r , 
ażeby przywłaszczyć sobie p r a w o , _ do 
w ynurzan ia  uczuć, które w nas rzeźbiarz 
wzniecić umie.

Czyli taki sposób widzenia rzeczy, p o 
dnosi kurtszta albo przyczynia się do ich 
upadku , lub czyli te są ni/sze od poezyi 
i m uzyki, które nas ich poznania i oce
n ien ia  uczą,- w to wchodzić nie iest za
m iarem  moim-, bo czeinźe iest talent ta
ki, którego uwielbienie byłoby taiem ni- 
cą, lub tak i ,  gdzie trzeba pierwey b y d i  
p rzypuszczonym  do taiemmc sztuki, aże
by uczuć iey wartość?

Zdaie mi się, &e chcąc tu  mówić o rze
źbiarstwie, potrzeba koniecznie mieć głę
bokie wiadomości his tory i iego pom ni
ków’. Mniemam także, iż chcąc sprawie
dliwie ocenić Kanowę, potrzeba byłoby  
okazać wprzód za pom ocą filosoficzney i 
doskonałey kry tyki,  slan rzeźbiarstwa w 
Europie, dla teg o ,  że szanow ny włoski 
artysta nadał m u  now y  popęd, albo ra- 
czey zbliżył się do natu ry  i starożytności, od 
których tak widocznie iuż się oddalała.

Nie będąc w stanie dokonan ia  lakiey 
pracy, wystawię tu przynayinniey  krótki 
rozbiór odmian, iakie zaszły w tey pię- 
k n ey  sztuce, od iey odrodzenia.... Rze- 
źbiarstwo, utrzymujące się zawsze w oy- 
czyznie Pużetów, P i galów, Kustów, H u -  
donów, bliskie iuż by ło  u p a d k u  z lamte'y 
s trony  A lpów , pom im o szacunku i u -  
wielbienia, iakie okazywali podróżni dla 
ty lu  dzieł starożytności, i bez względu na  
zabytki odkryte w H erku lanum ; i na  opisy 
W inkełm ana. Lecz właśnie w tych cza
sach, to iest.mkoło r. 1760 urodził się w 
Passagno nikczem ney wiosce ukryte'y 
pod Alpami W enecyi, Antoni Kanovra, 
syn pcw ego kamieniarza. N iemiał wię- 
cey i di lat trzy, gdy utracił oyca; matka 
iego Angela Zardo, weszła z kim innym  
w pow tórne ś lubym ałżeńskie . S tryi Ka- 
now v, trudn iący  się temże samem co i 
oycieć rzemiosłem, wziął do siebie m ło
dego sierotę, i używ ał go rlopor, n/*y w’za
t r u d n i e n i a c h  • swoich od lat dziecinnych. 
•Gdy go wziął z sobą pew nego dnia do 
dom u bogatego Patrycyusza w Wenecyi, 
Giovani Faliero, dla popraw ienia prostey

iakieyś ozdoby ołtarza, a podobno posą
gu  stojącego w ogrodzie; m łody K anow a 
będący tam z swym stryiem, zrobił m o
del lwa z b ry ły  masła tak dok ład n ie ,  że 
robota iego zwróciła szczególną uwagę 
Senatora, i znayduiących się wszystkich, 
gości.

Fuliero zaczął się interessować m ło 
dzieńcem, i zaraz umieścił T a n i n  o (tak 
bowiem nazyw ał wtenczas, a naw et i po- 
źn:e'y K anow ę) u  pew nego m ało-znane- 
go snycerza, i zaiął się iego edukacyią.
Na ypier wszem dziełem K anow y , b y ły  
dwa koszyki z owocami, znayduiące się 
dotąd w W enecyi w pałacu  Tarseiti,  zna
nego  teraz pod nazwiskiem hotelu Wieł- 
kiey Brytanii. Miał iuż lat 14, gdy p o 
w odow any wdzięcznością, przedsięwziął 
zrobić p o sąg ” dla swoiego dobroczyńcy; 
była to  E urydyka ,  w yrobiona z kamie
nia miękkiego. — Dzieło to wystawione 
.na widok publiczny , wzbudziło w tego 
rodakach pew ną szlachetność i dumę. — 
Rząd postanowił wysłać młodego Artystę 
do Rzymu, i naznaczył, a iu  pensyią 300 
dukatów (2500 złp:) " Male^ to w sparcie,- 
podw oiło  iego usiłowania, a Senator F a -  
liero polecił go Ambassadorowi W ene
ckiem u przy  Stolicy świetey, gdzie wi
dok dzieł wyborezych, rozw inął w n im  
zdolności p rzyrodzone ,  bez żadnych n a-  
uczycielów.

Niebędę śledzić d robnych  szczegółów 
iego zawodu; zadziwił on zaraz na wstę
pie swemi dziełami; a ścisłe naśladowa
nie n a tu ry  było powodem, że nayp ier-  
w si-znaw cy  wezwani do Rzymu, osądzi
l i ,  że posągi Dedala i Ikarra, prpez niego 
zrobione, b y ły  podług  żywego pracowa- 
n e  wzoru. Wkrótce ośmielił się K o n o -  
wa do wielkich kompozycyi. Ambassa
dor Zuliano dał -mu m arm ur, z którego 
utw orzył Tezeusza, zwyciężaiącego Cen
taura. Przyiaźni Yolpatego winien był, 
iż iem u  powierzono wygotowanie nadgro- 
bku dla W aw rzyńca  Ganganellego; a gdy 
doszedł lat 25, iuż tak się wsławił, że 
wszystkie państwa składały hołd  iego ta
lentom. '

K anow a niem iał n igdy  uczniów? przez 
iaką szczególną delikatność. — Młodzi



ludzie, m awiał on, maiąey wielką zdol
ność, traciliby na swoićy wartości pracn- 
euiąe przy l im ie , 'gdyż  ich po s tęp ,  m n ie -  
by " p rz y p isy w a n o ;  ia nieciteę uyraowac 
ich sławie. Lecz m im o tego, odstępował 
on  często od pracy dzieł w łasnych dla 
dania rady  tym, którzy idy szukali. Bar
dzo często nastręczał robotę dla tych rze
źbiarzy, którzy niemieii ieszcze zrobioney 
reputaeyi; zdarzało się nawet, iż sam dli 
siebie robić u  nich kazał, chcąc tyra spo
sobem zachęcić ich do pracy. — Jego io 
hoyności w inn iśm y część zbioru pppier-  
siów wielkich ludzi, umieszczonych n a 
przód w P anteonie , a polem w Kapitoliuni.

W  m łodym  w ie k u , nie odebrał zadney 
prawie edukacy i ,  ale w ynadgrodził so
bie tę krzywdę, poświęcaiąc się naukom  
W godzinach, przeznaczonych  do snu  lub 
odpoczymku. Czasem kazały sobie czy_ 
ta c ,  gdy pracował, a mianowicie podczas 
dn i długich. . Złaywięcey lubił dzieła Po- 
l ib iusza , Tacyta  , i w zniosłe  tw o ry  H o
mera. „T w o ie  pisma są iedyną dla m nie 
roskosza, pisał raz w roku  1794 do Mel
chiora Cezarotti. Zapytuiesz m n ie ,  m- 
k im  sposobem człowiek pracuiący iak gdy» 
b y  w yrobn ik  od wschodu s łońca  aż 
do n o c y ,  może się trudn ić  poezyą; ale 
ia ieżełi rzucam  m oią  pracę, to  dopie
ro  wtedy, k iedy  iuź światło dnia  zni
kać zaczyna , a oprócz tego często czy 
tać sobie każę. Juz Lrzykroc słuchałem 
czytania  B tomów twoie'y Jliady i Odys- 
sei; tak  tent iako i przypisy są dla inn ie  
świetemi słowami; on i mię b ronią  od 
przesądów właściwych gminowi, i w zno
szą słaby móy um ysł .” K anow a n ieu- 
szedł n iespraw iedliw ej krytyki,  aie za
wsze pokryw ał to wszystko milczeniem 
lub odpowiadał n a  krzywdzące go gada
n in y  i prześladowania, nowemi tw oiam i 
dłuta swoiego.

T ak , to żeby odpowiedzieć, razu  iedne- 
go n a  ostrą krytykę pew nego pisaiza 
Szwedzkiego nazwiskiem Fernaw , wysta
wił na widok w r. 1798 posąg Parysa 
•oraz grupę Herkulesa i Lykasa. W trzy
dziestym roku, utracił prawie cały swóy 
maiątęk, który zebrał przez pracę, a mię

dzy  innera i  w b urku  urm eśżczonerhi i tę 
suirinię, którą  otrzym ał za pom nik  Kle
m en sa  X 1 1 1 .„P rzy zw y cza i łem ^  się do 
n ę d z y ,  od łat dziecinnycb (n a p isa ł  ^do 
Józefa Foliero) p ro szę ' ty lk o  Boga aże
bym  nie ustał w moich pracach. Jeżeli 
m i zdrowia udzieli, m am  n ad z ie ię , że je
szcze moi b iedni krewni, przep ęd zą  spo« 
koyn ie  resztę dni, k tóre  im pozostaią do 
życia. ”

Jeżeli złośliwość m e  m iała żadnego p rzy 
stępu do niego, przesadzone pochw ały  po 
dobnież1 go niewzruszały. M ia łzw yczay  
uśmiechania sic z w idoczną ironiią; gdy p o 
chlebcy , dla wynoszenia lego geniuszb|, 
silili się na wysławienie tysiącznych pię
kności, iekie spostrzegli w iego dziełach. 
Daleki od podobnych w ybrażeń, ażeby so
bie miał przypisywać to co in n i  w n im  
odkrywali; nigdy niesłuchał tego co złość 
dyktowała; upew nia ł  że niezwaźał na po
dobne złośliwe przymówki, i że w yk o n y 
wał tylko to, co sam zam ierzy ł,  iedynie  
W' tey chęci, ażeby praca iego b y ła  wy
k o n an ą  i nieprzechodziła granic przyzwo
itości. Jeden z iego biiografow zap ew n ia ,  
ze n ie  raz był on czułym  na pow aby m i
łości, lecz mało znayduiem y śladów tego 
uczucia w życiu tak pracowilem i czyn- 
nem , iakie by ło  Klanowy. Człowiek, któ
ry  niedoszedłśzy do wieku podeszłego, po 
długich podróżach, i pobycie n a  różnych  
dw orach E u ro p y ,  zostawił 53 posągów 
m arm urow ych, 12 grup, 14 nadgrobków , 
8 wielkich pom n ik ó w , 9 figur kolosal
nych, 54 popiersiów, 26 płaskorzeźb; ria- 
koniec 176 dzieł doskona łych ,  nielicząG 
w to obrazów i mnóstyya ry su n k ó w  ł  wzo
rów; czyliż taki człowiek mógł czas prze
pędzać na próżno? Te udręczenia ok ro p 
ne, które się zdaią niszczyć ta len ta  w samem 
ich źródle, ażeby ie potem  wznieść i p o 
większyć przez melancholią i w spom nie
n ia ;  te poetyckie obłąkanie P igm  u io n a , 
ta cześć Michała Angelo dla H rabiny  Pes- 
caire, czyliż to wszystko znanern k iedy 
było  Elano wie?

(Dokończenie poźniey.)
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Zdarzenie prawdziwe.

(A r tyk u ł  nadesłany Redakcyi z Galicyi.) , 
pew ien  w oyskow y cudzoziemski stoiąc. 

n a  kwaterze u  kupca majętnego. Izraelity,
w mieście P   zakochał się w piękney
córce, gospodarza; gdy m u  ta w zajem ną 
została, i n a  wszystko przygo tow aną bydź 
sie oświadczyła, zachovvuiąc sekret nay-_ 
śeiśleyszy, postanowili pom im o zachodzą
cych trudności, połączyć się węzłem raaf- 
żęńskim. Różność wiary, nayw iększą była,, 
zaw adą .do  uskutecznienia  wspólnego ich 
zamiaru; w yszukuią  rozmaitych sposobów 
iakie im ty lko miłość podszep.nąć m o 
gła, lecz wszystkie n ieb y ły  dostateczne do 
zapew nienia  ich.^szczęścia. Nakoniec u ra 
dzili ażeby schronie się, w klasztorze , P a - . 
n ien  będących w niewjelkie 'y odległości, 
gdzie po nauczeniu  się artykułów, wiary 
ehrześciańskie'y,i przyjęciu chrztuS. razem i 
ślub wziąć z sobą postanowili. Udaie się ko 
chanek do rzeczonego klasztoru, um aw ia, 
ąię z Przełożoną, uzyskuje.ię'y zezwolenie,; 
opłaca koszta u trzym ania ,.poczęm  uszczę
śliwiony powraca do kw aiery  gdzie,, go 
narzeczona z,niecierpliwością oczekiwała. 
Za. nadeyściero chwili kochankom  przyia- 
zne'y, uchodzą z dom u , rodzicielskiego, 
wsiadaią , do p rz y go.lp.wapego ,ną ,ustron iu , 
pojazdu, i z szybkością b łyskawicy prze- ' 
by  wszy, dw ugodz inną  drogę, staią u fa r ty  
k lasztorućy. Zakonnice,, przy jm ują  m ir 
le przyszłą nepfitkę, ktore'y przecudną u- 
ro d a  Wszystkich serca zniewalała. Czułe 
ze s trony  kochanków , mających n a  krót
ki czas rozłączyć, się, nastąpiły  pożegna
nia, 7. tysiącznepijpołączone zapewnieniem 
dotrzym ania  W zaiem nie danego sobie sło~._ 
w,a. Tym czasem  sfrąpięni rodzice wszęl-.. 
k iego  dokładają, starania, n a o d z y s k a n i e  
dziecka swego. Odkrywszy mieysce schro
n ien ia  córki, zanoszą zażalenie do C y r- .  
kukij.oskąrżąiąe. offjcera,.jakoby ten  gw.ał-. : 
tern ich .córkę Wykradł i w klasztorze, o- 
sadził; urząd cyrkularny;, • nakazuje Prze- 
lozone'y stawie się prz-ed sobą razem z na-., 
rzeczoną, .. iąd.ą, wjęe.do, miasta R ,. . . .1.. kil
ka m ik odległego., '€$ milę przed R .. . ...... ;
zastępuie powozowi b an d ą  Jy d ó w ,  z ob^ 
wiązanem i brodamij ięukryhemi twarzami; I ;

iedni porywają gwałtem  m łodą żydów kę 
z powozu, i wsadzaią do sw°'y bryki, d ru 
dzy oderznąwszy postronki k o n i 'z a p rz ę -  

i  żonych , puszczają ie, zostawiwszy Prze- 
, ło żo n ą  w poieździe na  gościńcu bez kon i 
t • opodal od wsi lub austeryt, sami zaś z
i' zdobyczą k u  R    um ykaią . Działo się
■ to około  godziny 4te'y p o p o łu d n iu ,  w 
, porze iesienney: siedziała staruszka w
. poiezdzię sama, (bo , r  furm an . ze strachu 

odbiegł ią,) gniewając się niepomalrr^ ze. 
niem ogła pospieszyć za . rabusiam i,  póki 
nie powrócił furman, i. z nadeszłym wło
ścianinem pochw ytaw szy konje spaceru- 
ią c e ,  czym prędzey ie zaprzęgli. Po
spieszy wszy beżstracenia m om entu  do R....
P rze łożoną  u d a ła ,  się natychmiast, do 
Sta.rosty.. cyrkuIarnego,xktÓ£emu to zdarze- 

: nie, opowiedziała; wieczorna iuż by ła  .go
dz ina  gdy,Starosta wydały rozkaz liands- 
draganom  ścigania różrięmi. trąktami u jeż
dżających. , Jeden z L andsdraganów  p o 
wziął ślad, ze pełna  bryka żydów trak
tem k u , R ., . ...... prowadzącym  w. n a y h ie k -

;szypi:  pęds ia  przejechała, ' p o s p ie s z a ‘za 
niemi, co ży w .y  a .wypytując się w ajisle- 

.ryach przy tym że trakcie, będących,,, po- 
'twierdzaiące, odbiera wiadomości; północ 
inż by ła gdy p rzyby ł do it.. . . . .  nie w ą t 
piąc że,-w. te'm przez żydów zamieszka

ł e m ,  mięieie, odzyska porwaną, Neofitkę, 
lecz, w, tak późnęy , nocy ’ Burmistrz śledz
tw a  .przedsibbrac n fcm og |c ,  do idn ią .na-  
stę.puiącego takowe odkłada;- powraca 
Landsdragon z pomieszkania Burmistrza 
i szczęśliwym j iakimś, • trąfem ;. przechodzi 
około  .doipu żydowskiego.z którego płacz 
i narzekanie kobiety, słyszeć m u  ,się dały. 
Zgaduje ,żę musk tam,, bydź Neofitka. — 
Riika, n ik t  otworzyć nięchce, drzwi czy
li wrota, do- sieni b y ty  . podparte; pcha 
silnie razy kilka,,, łamie podporę i drzvvi 
się otworzyły, wpadłszy dp sieni słyszy 
g w a r . mnqsfwa. żydów* . i  ciągle,. płaczą
cą , k o b ie tę . ., Dobywszy, pałasza puszcza 
go - n a  temblak:, iak w czasie, bitwy, a 
pistolet w ręku.,, trzymając w p a d a , do 
izby, gclzke w p o ś ro d  tłum u  żydów spo
strzega W biąłey . sukience , m łodą źydów- 

j  kę. , W ystrzał z pistoletu p q  nąd  głowy 
żydowskie, i bląsk pałasza. którym, zaczaj



m achać  o d w a ż n y  L a r id sd rag o n ,  p rzes tra 
szy ł tak  da lece  Izraelitów,, ze "gdzie k tó 
r y  m ó g ł  zm y k a ł ,  a N e o f i tk a  uy rzaw szy  
się. b y d ź  u w o ln io n ą  od sw ych p rześ ladow 
ców, rz u c a  się do  nóg  .sw e g o  w y b a w i
cie la  wołaiąc: r a lu y  m n ie ,  bo zydz i  chcą 
m i ę  zam ordow ać ,  p rzy m ew a ła iąc  do o d 
s tąp ien ia  przedsięw zięcia  m ego .  .L ands- ;  
d ra  von  p o  o t rz y m a n e m  n a d  Iz rae litam i 
zw ycięs tw ie  w y p ro w a d z i ł  z d o m u  tego  
N e o fd k e  i p o d  eskortą  p r z y w ió z ł  lą  do 
R , .. . . . .  gdzie i u z  c y rk u ł  m ia ł  n a d  n i ą  o-
u iek e  a p r z e k o n a n y  o n ie o d m ie n n y c h  
chęciach  t ó y ż e ,  p o z w o l i ł  ie'y d b k o ń czy c  
zaczętego  dzielą* Została  więc o c h ro n io -  
n ą ,  a p ó ź n i e y  k o c h a n e k  iey  d o trzy m m ąc  
d a n e g o  s łow a p o p rz y s ią g ł  p rz e d  O łta rzem  
w ie c z n ą  dla  n ie y  p rz y ia ź n  , r w y n a d g r o -  
«łził w y c ie rp ian e  prześ ladow ania . .

III.
W I A D O M O Ś C I  o W O Y N I E

W Z ach o d n iey  F i o r y d z i e  i  w L m z y a n n ie :
W la tach  1 8 1 4 —M81o. 

g: dalszy.)

B i t w  a1 n  a- d n i  u  23 G r  u  d n  1 a.- 
D la  u w a ż a n ia  n iep rzy jac ie la  w ysłano; 

d‘ 21 G rud: oddz ia ł  żo łn ie rzy  n a d  jez ioro  
B orgue .  —  W y s ta w io n o  przednie*czaty , 1 

w y s ła n o  c z ę łn a m i  kilku: żo łn ie rzy  n a  j e 
z i o r o : '  lecz- d op ie ro  w n o c y  z 22 na  23 
G ru d n ia  po  p ó łn o c y  za w o ła n o  do  b ro n i-  
f o .  św ietle  iu z  schodzącego x ię z y c a , : do-. 
s t rzeżo n o 111 a jeziorze pięć statków- z- w o y -  
sk ie iu  i z dw om a działam i, p łynących ; w 
górę  rzek i  B ie n v e n u .  O ddzia ł p rzed n iey  
straży,, będąc zby t  m a ły m , ażeby  się o- 
p rzeć  zb liża jącem u n ieprzy iac ie low i,  co
f n ą ł  s ię ,  i u k r y ł  za' ch a tam i stoiącey 
n a d  jeziorem: wioski p rzez  ry b a k ó w  za- 
m ieszkałey ,.  ale w  tey  chwili o p u sz c z o -  
n e y ,  bo  w szyscy p o sp ie szy l i  do n ie p rz y 
jaciela, aby  m u  za p rzew o d ip k o w  służyc. 
Śleło ty lk o  o to , żeby  ile . b y d z  m oże  
naysp ieszn ie 'y  donieść 0  l iadeysc iu  n ie 
przy jac ió ł;  • iu ż  k i lk u  ż o łn ie rz y  n aszy ch 1 
w sk o czy ło  do czó łna , i chcia ło  odp łynąć ,,  
g d y  w ty m  dostrzegł n aszych  n iep rzy ia -  

.«ieł. otoczył,, i do n iew o li  zabrał.  Czte

rech  ty lk o  z d ąży ło  sch ron ie  s ię  W b ło 
tn is te  ł ą k i ,  k tó re  oddz ie la ły  to  n n ey sce  
od  N o w eg o  . O r le a n u  y lecz 1 z  ty ch ,  n a -  

•zaiutrz . t rzech  ieszcze dos ta ło  się w ręce 
A n g lików , i to  w tey  sam ey  wiosce z k ą d  
uszli; zab łądzili  b o w ie m  w  o g ro m n y c h  
i n ad zw y  czayń ie  w ie lk ich  traw iskach ,  
p rzez  k tó re  do sw oich  p rzedrzeć  się za 
mierzy li .  J e d n e m u  ty lk o  u d a ło  się p rz e 
cież i to -d o p ie ro  w d n i  t r z y  dostać się do 
N o w e g o  O rlean u ,  p rzeb y w szy  z  w ie lk iem
n iebezp ieczeńs tw em  i z n a d z w y c z a y n e m  
n a tę ż e n ie m ,  przepaściste  I rzęsahy ,,  rz e 
czki, jez io ra  i zarosłe  b ło ta .  ■;

T y m c z a se m  p o d p ły n ą ł  iu z  oddz ia ł  A n 
glików  pod  d ow ódz tw em  P u łk ;  T h o r n t o n  
przeszło  3000 ludzi m a iący ,  z jazdą, a r -  ■ 
ty le ry ią  i z racam i k o n g r e w s k ie m i ; w y -

: s iadł n a  ląd  p rz y  k a n a le  A i l le re  ó tą d
p o  k ró tk im  o d p o c z y n k u  i z a tk n ą w sz y  n a  
d rzew ie  chorągiew  A n g ie lską  z n ap isem : 
G o d  s a v e  t h e  K i  u  g ,  p o s ą n u ł  się n a  
m il  3 (blisko Ą  - m i l  Pol:)  od  p u n k t u ,  
gdzie w y ląd o w a ł ,  k u  b rz e g o m  Missisipi.

' y Y  tejii t u  m ieyscu  dow odził  nasz  Jen er: 
Villere ro d e m  i zam ieszka ły  w  ty e h  o k o 
licach, iak o  zna iący  n a y d o k ła d m e y  p o 
ło ż e n ie m  wszelkie p rz e sm y k i  o raz  m ic y -  
sca do  p rz e p ra w y  sp o so b n e .  —  W  d o m u  
w iey sk im  tego- Jen e ra ła  z n a y d o w a ła  się 
led n a  k o m p a n ia  m iłicyi,  n a  czaty  w y s ła 
na ;-  A n g l icy  tak  n ie sp o d z iew an ie  zeszh 
ich  p ły n ą c  " k a n a łe m  Villere , że  o to czy l i  
d o m  i w szys tk ich  do n iew o li  Zabrali- —  
Jeden  ty lk o  M ajor V i l l e r f  s y u  Jen era ła ,

, w y sk o c z y ł  o k n e m , p rz e b i ł  się p rzez  sze
r e g i  n ie p rz y ja c ió ł ,  i d o p a d łsz y  czó łna  
p rzy .  b rz e g u  sto iącego, p rzep raw ił  się' 
sp ie szn ie  na' d ru g ą  s tronę . Z  l iczn y ch  
s trza łów  w y m ie rz o n y c h  przeciwr n ie m u  
an i  ieden  go nietrafił .

J e n e ra ł  Jackson  dow iedz ia ł  się d op ie ro  
d. 23 p o  godz in ie  2 z p o łu d n ia  o zbliża
n i u  się n ieprzyiaciela-, i o te'm w szy-  
stkie'm co iu ż 'n a s t ą p i ł o  , a lu b o  n ie m ia .  
do sw oiey  d yspozycy i ,  Jak ty lk o  m ałe o d 
dzia ły  z dwóch, p u łk ó w  m iłicy i  m ie y -  
skiey , część b ry g a d y  k o n n y c h  strzelców 
Je ner :  Coffee; i oddzia ł d y w iz y i  n n h e y i  
z  T en esse ,  k tó rą  Jener:  Cori el dow odził,  
p o s ta n o w i ł  iednak  ru szyć  przeciwko- nifej-
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przyjacielowi,' O godzinie 5 wieczorem 
postąpił więc’ naprzód z częścią swe’y si
ły  zbroyne'y, zostawiając Jener: Correl z 
luiiicy i.ą na drodze do Geni illy, na p rz y 
padek , gdyby  nieprzyjaciel od strony 
Chef-Menteur, z drogą w ypraw ą postą
pił. Cala ta potęga Jener: Jacksona li
czyła zaledwie 2000 ludz i .— W tymże sa
m ym  czasie wezwany o to K om m andor 
P a t te rso n ,  posunął się z zbroynem i sta
tkami na dól Missisipi, ażeby zaiąć sta
nowisko wprost nieprzyjaciela , i strzelać, 
z dział Okrętowych do iego obozu, w ten
czas gdy Jen; Jackson od lądu attakc- 
wae go będzie. — Tymczasetii schwytali 
nasi m u r z y n a ,  którego wysłali Anglicy 
z proklamacyiumi w języku. F rancuz  kim 
i H iszpańskim  drukovyanem i; treść ich 

.b y ła  właśnie następującą:
’ „Mieszkańcy L u izy an n y !  — P ozostań 

cie spokoyni w domach waszych; m y tyl
ko  z Am erykanam i prowadziemy woyuę;. 
maiątki wasze szanowane będ ą ,  niewol
nicy pozostaną własnością waszą.” — Tę 
odezwę, podpisał Admirał. Cochrane i Je
nera ł  Keane. T ak ie  same proklamacyie 
zostawiali także Anglicy wszędzie, gdzie 
ty lko przybyli.

W oysko  nasze postępowało nap  zód; 
lewem skrzydłem dowodził Jener: Coffee’; 
prawe skrzydło  formow ało liniią prosto
padle do Missisipi, dotykając lasu; arty- 
le ry ia  wspierana przez oddział m ary n a
rzy, osadziła gościniec wzdłuż p ó łn o cn e 
g o ’ brzegu Missisipi; milicyiami dow o
dził Pu łkow nik  Pioss.

W  tym że sam ym  czasie, statki p rze
wozowa, na k tórych  p rzyby ła  pierwsza 
dywizyia A nglików ,, wróciły po d rugą ,  
dywiżyią, oczekującą, n a  nie przy  brze
gach jeziora fiprgue. — T a  dywizyia li
cząca z arlyleryią, którą miała przy so
bie, 2500 ludzi, by ła  o godzinie d z p o 
łudn ia  w owe.y wiosce rybackiey, a przy
była na  mieysce o godzinie w pół do 
osmey

połączywszy tym  sposobem dovyodca 
Angielski bez trudności siły swoie, n a  
brzegach 'Missisipi, i w przekonaniu , że 
o i e g o ' na to mieysce przybyciu w N o- 
w ym  Orleanie nic ieszcze niewiedzą, oraz

ze nie prędzey dak p ó ć n o w  uoc dowie-, 
dzięć się będą mogli ; -był tak zaufanym  
w wszęlkiem bezpieczeństwie, że żo łnie
rze pokładli się na spoczynek w biwa
kach s w o ic h , a przednie straże poza

k ład aw szy  wielkie o g n ie ,  jedzenie some 
gotowały .

O godzipie 7 wieczorem posuną ł  się 
nasz Szoner K aro lina  zw any, przez Missi
sipi, i s tanął wprost obozu nieprzyjaciel
skiego naydaley o strzał broni rcczne’y. -— 
Anglicy^ tak dalece byli pew ni , że m y 
o nich żaolney niema m y wiadomości, „że. 
wielu z nich wyszło z obozu na groblę 
wżdłuz wody idącą, dla' przypatrzenia się 
Szonerowi, k tóry  za zw yczayny na Mis- 
Sisipi żeglujący statek poczytali; gdy  w 
tym dano z dział ognia, k tóry tak wiel
kie m iędzy Anglikami sprawił zamiesza
nie, że aż dziesięć m inu t  do uszykowa
nia się potrzebowali czasu, i n im  to n a 
stąpiło , H ię  ey s‘g liidz:- w zabitych i ,  
ran n y ch  -utracili. -— Teraz dopiero poga
sili Anglicy swe ognie, zaczęli z ręczne’y 
•broni strzelać do Szonera, rzucili na
wet kilka rac kongrew sk ieh ,  ale to  
wszystko nąym uieyszey niezdziałało nam  
szkody. Przeciwnie Szoner tak dzielnie 
dokuczał im strzałami s w e m i, ż.e wkró,- 
t.kim czasie zoaglił ich do opuszczenia 
lego stanowiska. -— Nadszedł by ł także 
Jenerał Jackson, i od strony lądu uszy
kował się iuż o godzinie 7me’y db attaku, 
k tóry za danym  z Szonera w y s trza łeu ; , 
miał nastąpić. Jenerał Coffee', miał ro z - '  
kaz otoczyć lewe s k rz y d ło , Jen: Jackson 
zaś wziął na siebie przełam anie n ieprzy
jaciela wr p u n k c ie ,  gdzie b y ł '  nayrao- 
cnieyszym.

•Jedna kom paniia  nasza postępowała 
gościńcem , gdzie zmusiła do odw rotu  
m ocny posterunek  nieprzyjacielski, p o 
mimo ,gęstego ognia, k tó rym  J ą  przy wi
tał. A lubo wrócił w zm ocniony  oddzia
łem  trzech set żołnierzy, nasi powtórnie 
g© odpa l i , maiąc dwóch ty lko ludzi za
bitych i kilku rannych ,  między któremi 
był P u łk o w n ik  piatl.

Tym czasem  dwa pułki piesze , to iest: 
7my i 44ty zbliżyły się do linii n ieprzy- 
iacielskiey, i zaczęto się u e ie rać ; dwa



ślżiała umieszcżorcb w b a t e r i i  na gościli- l 
cm u s y p a n e y ,  ą żo łn ie rze  od m a ry n a rk i ,  
zaięli p raw e, skVzydlo.-, do ty k a jąc  a/, do 
r z e k i . — R ozpoczęła  się na tenczas  b itwa 
p o w s z e c h n a ,  iin iia  A ngie lska  o sk rzyd li ła  
n a s  z łew ey  s t ro n y  i chciała k o n ie c z n ie  
t y ł  zabrać. P o ło ż e n ie  nasze rnog łó  bydź 
•niebezpiecznym; iuż p u łk  44ty po c iąg n ą ł  
się n a  l e w o ,  ażeby  n iedopuszczać  tego, 
g dy  w ty m  n adesz ły  dw a b a ta l i io n y  z 
o d d z ia łem  In d y ia n ó w , k tó re  p o su w a jące 
go  s ię  w c iem nośc i  i w cichości n ie p rz y 
jaciela  n a  strzał z p is to le tu  p rzypuśc i
w sz y ,  d z ie ln y m  o g n ie m  p rz y w i ta ły  i do 
o d w ro tu  zm usiły .  Ż o łn ie rze  nasi prZeię- 
ci z a p a łe m  w o je n n y m ,  p os tępow ali  k ro k  
w k ro k  za u ch o d zącem i,  p rz y  o k rzy k u :  
N a p r z ó d !  N a p r z ó d  z b a g n e t e m )  
ale n iep rzy iac ie l  korzystając  z c iem ności 
m g łą  pow iększoney , u m ia ł  uyść  p rzed  
jc iga iącęm i. —  D zia ła  nasze wiele .przez 
fen  ca ły  czas d o k u cza ły  n ie p rz y ja c ie lo 
wi, k tó ry  p o  kilka kroć lecz zawsze bez
s k u te c z n ie  zam ierzał ie zdobyć . P u łk  7 
i  ż o łn ie rze  od m a ry n a rk i  u m ie l i  go 
Wstrzymać.

G d y  się to  działo , J en e ra ł  Coffee' p o s tą 
p i ł  ta k ż e  z d y w izy ią  swoią. —  Strze lcy  
k o n n i  zostawili k o n ie  p o d  s trażą  stu  lu 
dzi; f ro n t  ea łey  d y w izy i  ro z c ią g n ą ł  s ię  
ile  m o ż n a  b y ło  nayvvięee'y; p o s tę p o w a n o  
z iak nayw iększą  cichością; Jen: Coffee 
da ł  ro z k a z ,  a żeby  strzelać p o ie d y ń c z o  i  
bez p o rz ą d k u ,  lecz na-cel kon ieczn ie ;  że 
zaś strze lcy  nasi w p ra w n i  do s trze lan ia  
b y l i ,  w ie lką  więc zadali A ng l ik o m  stratę, 
b o  żaden  p raw ie ' strzał, s t r a c o n y m  n ie 
b y t ,  —  T y m  sposobe'm p a r ty  ze wszech 
s tron  n ieprzy iac iel ,  co fa ł  się c i ą g le ;  p o 
s tępu jąc  z a  n im  Jew: Coffee, zaiął z dy -  
w izy ią  sw oią  ba rdzo  ko rzy s tn e  s tan o w i
sko , z k tó reg o  m ocnym , o g n ie m  ciągle 
r a z i ł  n ieprzy jac iela .  —  T e n  w idząc , iż 
zrzec się m usi  wszelkiey n ad  n a m i  k o -  
izyści,  c o fn ą ł  się do obozu, gdzie  bez 
ro z ło ż e n ia  ogn isk  n o c  całą p o d  b ro n ią  
przepędz ił .

W idząc  Je n e ra ł  Jackson  że dla ciem-ney 
n o c y  n ie  m oże ko rzy s tać  z o d n ie s io n e 
go  zwyCięztwa,. co fn ą ł  w oysko  sw oie  d p  
p ie rw szego  s tanow iska , w kture'm. do g o 

d z in y  4 ra n o  zostawało.' Je ter: C o f feć s ta1 
n ą ł  na lew em  skrzydle .

P o d łu g  d o k ład n y  ch w iadom ośc i ,  s trac ił  
n iep rzy iac ie l  w b itw ie  d. 23 G r u d n ia  400 
ludzi; lecz w u rz ę d o w y c h  \ a p p o r ta c h  s w o 
ich p rz y z n a ł  się ty lk o  do 305 r a n n y c h ,  
zab itych  lu b  w  n ie w o lą  w ziętych. T y c h  
os ta tn ich  b y ło  58. —  Z nasze'y s t ro n y  
m ie l iśm y  24 .zab itych , 115 r a n n y c h  i 74 
do n iew o li  wziętych, to  iest: że ca ła  s tra
ta  w y n o s i ła  2.13 l u d z i . '—  Jeńców  s trac i
l iśm y  n ieco  więce'y, d la  tego: ze  w czasie  
b i tw y  ie d n a  k o m p a n i i*  nasza pod  K a p i -  
ta iiem  Beale, p rz e d a r ła  się aż do c e n t ru  m  
o b o z u  n iep rzy jac ie lsk iego , gdzie m u  k i l 
k u  ieńców  zabra ła ;  lecz za chwilę p o te m , 
oddz ia ł  ićy k o m p a n i i  w p a d ł  n a  co fa jące
go się do obozu  n iep rzy jac ie la , ,  a biorą® 
go  za sw o ic h ,  n ie  w y m in ą ł ;  i tyra sp o 
sobem  ca ły  do n iew o li  się dostał.  O gó
łem  m ie li  dn ia  teg o  A n g licy  w o g n iu  
4500 ludzi ż o łn ie rza  do  b o iu  w p ra w n e 
go, iu ż  pod  W e l l in g to n e m  do  zw ycięz tw  
p ro w a d z o n e g o  i dla tego  w p rzew adze  
sw ev z a u f a n e g o ;  A m e ry k a n ó w  b y ło  zaś 
ty lk o  2100 ludzi,  po  W iększey części n o -  
w ó zac iężn y eh  i m i l ic y i ,  ale m iło śc ią  o y -  
ezy zn y  zag rzan y ch  i dob roc ią  spraw y  sw o- 
ie'y w iedz ionych .  —  G dy w czasie b i tw y  
razu  ied n eg o  p o s u n ą ł  się n ag le  k u  n a m  
n ieprzy iac ie l  i zd aw ało  się że b a g n e te m  
wj rę k u  ud erzy  na  c e n t ru m  nasze: da ło  się 
s łyszeć w szeregach p o w sz e c h n e  życzen ie  
a b y  go  uprzedzić  ; zap a ł  zaś d oszed ł  aż 
do s to p n ia ,  że oficerowie w s trzy  m ąć go m u 
sieli. —  P o d o b n y m ż e  z a p a łe m  p rze ję ta  
b y ła  k o m p a n i ia  K a p i ta n a  B e a le , o ktore 'y  
w y ż * y  w s p o m n ia n o ; sk łada ła - się o n a  z 
sam ych  m aię tnych  o b y w a te l i ,  k u p e ó w  i  
u rz ę d n ik ó w ,  p o  w'iększe'y części o yców  
fam ili i ,  k tó rzy  prócz m a ły c h  k a ra b in k ó w  
strze leck ich  in n e y  b ro n i  n iem aiąc  z n ie -  
u s t r a sz o n e m  m czlw em  w alczyli.  M ieskań -  
cy T enessee  ró w n e  dali  d o w o d y  rnęztwa 
f  pośw ięcenia  się swego.. W szędzie  gdzie  
ko lw iek ' się pokaza li  p ie rzchną ł  przed  n i e 
m i  d u m n y  R ry ta ń c z y k ,  n a u c z o n y  p r z y 
k ładem :, co to  iest w alczyć za w ła s n ą  
sp raw ę  i w 'o b ro n ie  w łasnośc i  swoie'y.

W  ca łey  fey  walce' dał J e n e r r  J a c k s o n  
oczyw iste  dow ody  n ie ty lk o  osob is tey  o d -
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wvagi i wytrwałości, ale i k rw i zimne'y.— , 
jego dobrym  rozporządzeniom  i iego 
m ez tw u ,  w inna  L u izyana w ygraną  dnia 
tego która ó iey losie stanowiła; bo wąt
pić n i e  m ożna,  iż gdyby n a  nieprzyjacie
la natychm iast i z podobną  ży w ościąfne- 
uderzono,- iu ż 'n aza iu trz  by łby  mógł mieć 
przewagę, podstępuiąc p od  ipiasto w ten- 
czas ieszcze n ie  obwarowane i  bez obrony

b ‘l)nfa 24 ran o  cofnął się nieco Jenerał 
Jackson w zamiarze zaięęia m ocnego sta
nowiska, które -obrał sobie n a d  iednym, 
z kanałów o dwie mile ( f  milpol:) przed po- 
bo iow isk iem ; Żeby zaś nieprzyiaciel m e 
wiedział o tem  iego p o ru sz en iu ,  wysłał 
naprzód oddział strzelców i dragonów 
z J  - pu łk iem  -diniiowyra do uw ażan ia  i 
za trudzania  nieprzyiacieła, T e n  cofną ł 
sie do swego obozu dopiero około  go
dziny 8 r a n o ,  i wzdłuż ćałey linii roz
ciągnął m ocny  łańcuch  przednich  stra- 
y '  swoich. — Jenerał Jackson kazał ty m 
czasem z swey strony obkopywać i u m a 
cniać obóz w k tó rym  stanął,

P rzez dni trzy zachowały się spokoy- 
n ie  obydw a w o y s k a ; tym czasem  Angli
cy  otrzymali n o w y  sykurs w ludziach i 
w żywności. — W  tymże sam ym  czasie 
dostał rozkaz Jener: M organ ażeby o p u 
ściwszy E n g ł ish -T u rn  gdzie stał z oddzia
łem  swoim, (*) zostawił w twierdzy S .L e o n  
sto ludzi n a  osadzie, sam  zaś aby z resztą 
w o y sk a  s tanął n a  p raw ym  brzegu  Mis
sisipi, w p ro s t  obozu Jenerała  J ac k so n .— 
Rozkaz ten  został w ykonany .

D n ia  27 zaczął nieprzyiaciel strzelać z 
bateryi swoich rozpalonem i ku lam i do 
Szonera K aro lina  zw an eg o , i zapalił go 
w  przeciągu iedńego kw adransa ; osada 
zm uszoną by ła  schronić s i ę , a nie wyszło 
godziny, Szoner n a  powietrze wyleciał.— 
T eraz  zwrócił nieprzyiaciel ogień  działo
w y  k u  szalupie L uizyana, aże wiele nam

(*) E n g l isb -T u rn  b y ło  n a  ,8 mil ( 1§ 
mil poi:) ' w k ie ru n k u  p o łu d n io w o - ' 
w schodnim  od obozu Anglików od
ległe; zaś w arow nia St. Leon , w prost 
tegoż obozu  na  p raw ym  brzegu Mis
sisipi, w odległości mil 4 ( |  mil: poi:)

zależało n a  tym , ażeby, ochronić o d zg u -  
by  ten iedyny  ieszcze iaki mieliśmy 
zb royny  okręt na rzece Missisipi, a zupeł
na  Cisza panow ała  i w górę podp łynąć  
% n im  nie raoża było, dowódca w ie c  wy
znaczył sto ludzi, którzy z niem ałem  wy
sileniem podciągnęli okręt tak daleko Że 
go k u le  działowe dosięgać nie .mogły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

V , i?.
/  P IĘK N O ŚĆ  ODZYSKANA.
P a n i  B.... młoda, p iękna i "zalotna, od

dawszy się zbytecznym  zabawom, doga-' 
dzaiącym iey chęciom , w padła  .nagle w 
nieiakiś stan słabości i m elancholii ,  któ
ra była skałą dla umiejętności naysław - 
nieyszych uczniów Eskulapa; żaden z nich 
nie mogąc doyść istotnie z łeg o ,  k tó re ' ją  
dręczyło, udzielał .idy swych rad, opar
tych  na dowodach oczywistych; P an i  B, 
m niem ała, że wszystkie złe w n iey się znay- 
dowało; przyim ow ała zatem od wszystkich 
lekarstw a, ta k ,  że była  prawie składem 
lekarstw aptecznych. . c

Pom im o tego wszystkiego n iknęła  wido
cznie, będąc sm utnym  obrazem, i cieniem 
tylko przeszłey.swoiey piękności. Napró- 
•żno siliła się przyw rócić  świeżość n a tu 
ra lną  swey cery, kolorów i pierwszy stan 
zdrowia, przez sposoby sztuczne, nąśladu- 
iące n a tu rę .  Róż, porńady, biełidło i m u
szki, n ieby ły  >w stanie okazać zwierciadłu 
iey  piękności, która iuż tyle głów zawró
ciła. Niestety! ileż było  przyczyn do smu
tku  i rozpaczy , kiedy przypom nia ła  so
bie szczęśliwe czasy, w k tórych  nieznaiąc 
doskonale w yszukanych  i sztucznych o- 
,zdób, by ła  w n ie  bogatą sama z siebie, n ie- 
potrzebuiąc pożyczać powabów .iak tylko 
od siebie samey,

N ak o n iec , d ręczona nudam i i recep ta
m i lekarzy, prow adząc n u d n e  życie, do
wiedziała .się o iednym  sław nym  szarla
tan ie ; a chociaż n ie  wiele w ierzy ła w  cu
da podobnych ludzi, zmęczona zbytkiem  
«w oićy .choroby i  sm utku, kazała go p ro 
sić do siebie. Nasz E m pirysta  przybyw a; 
żądał naprzód aby m u szczerze w yspow ia
dać się z przeszłego życia, n im  ieszcze P . 
B. w padła w chorobę, i ,czy poteoi zacbo-
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•wała -wszystkie dyety; poczerń, wpatrując 
się w nia z wielką uw agą przez lulką m i
nu t,  bez naym nieyszego poruszenia, przer

w a ł  milczenie następuiącemi słowy.
' Poznałem  słabość WP.ani, iest ona  nie 

tak przyw iązaną do ciała, iak raczey o 
u m y s ł u  zniechęconego życiem za nadto
miekkiem. Roskosze dla duszy są te rn ,  
czem regu la rny  sposób życia dla żołądka.
N a y w y twornieysze pokarm y, starąsię nie
sm acznym i, przez ciągłe ich ^
n a p r z ó d  się nam  uprzykrzą, a potem  są 
-niestrawnymi. Nadużycie-rozkoszy, zruy- 
i, owal o iey zdrowie i p rzy tłum iło  uczu
cia serca; pom im o zatem nayszczęshwsze- 
go s tanu w którym  iesteś, wszystko ci ies 
i e z n o ś n e m .  Ciężkie troski sc igaią  pnę 
w śró d  zabaw, a sama naw et roskosz, ! 
idla ciebie męczarnią....  Otoz takie les ttw o- 
ie położenie. Teraz  przystąpm y Mo le
karstwa. Jeżeli P an i  zechcesz usłuchać 
mcńey rady, to m a s z  unikać przez 
iak i  stosunków -i zgiełku świata, używa 
ty lk o  pokarmów zdrowych i p o ż y w n y c h ,  
d c  spać zawczasu, a wstawać rano ,  u ż y 
w a ć  częstych przechadzek, i riie bywac u
osób które są-tego hu m o ru  co Pan i.  P iz y  
te m  potrzeba m ieć ialueś za tru d n ien ie ,  
k t ó r e  zastąpi czas p różny . Niepotrzeba 
,używać żadnych  in n y ch  lekarstw, a za
ręczam że w przeciągu sześciu t y g o d n i , 
będziesz Patii  tak  p iękną i świeżą, iak m ą  
byłaś pierwęy.”  ■ .

- p a n i  B. zachowała iak nayscisley osta
tn i  przepis, przyszła do zdrowia, odzy
skała dawną  p ięk n o ść ,  i d ługo  cieszyła 
się dobrym  stanem  zdrowia.

V.
TRUDNOŚĆ -w'WYBORZE.- 

K o ch an y  Ibrahimie, mówił K alif  do swe-
<ro W ezy ra ;  iestera bardzo nieszczęśliwy.
1- T v  Panie  nieszczęśliwym? opiyw aiąc 
w  tyle bogac tw ,” k tórych  nigdy  m epotra -  
fisz wyczerpać zp e łn eg o  kielicha rozko 
s z y . — Rządco wiernych, d a m y  m i m  ą 
twartość, ale przyznam  ci się ze m ię  tem  
zadziwiasz.— Niestety 1 rzekł wzdychaiąc

Kalif iestem godnym  politowania; wszak: 
znasz F a tym ę i Zuieraę, te dwa cuda n a 
tu ry ,  i królowę: mego seraiu. Równie 
p iękne, przyiem ne i m ło d e ,  dobiiaią się 
o moie serce, które się ieszcze na  żadną 
nie nachyliło  stronę. Jeżeli oczy iednćy 
są p e łn e  żywości, to  w drugich sama sło
dycz. Fa tym a przechodzi wszystkich w 
lekkości tańca, ale n ik t  n ie  może walczyć 
o pierwszeństwo głosu Zulemy. Codzień 
pom nażaią  się moie udręczenia ; ieżeh 
baw ię przy Zulemie, żałuię że. chwil tych 
nie przepędzam z Fatym ą; kosztuiąc zno 
w u  roskoszy p rzy  F a ty m ie , skarżę się 
Że n iem am  p rzy  m olem  sercu Zulemy; a 
tak  iestem w ustawiezney n iep ew n o śc i ; 
wte'y naw et chw ili ,  niewiem dla k tó rey  
m am  poświęcić reszte dni moich. Ach ! 
kochany  Ibrahimie, czyli/. n ieprawda, że 
iestem godzien politow ania r  i czyli t ru 
dność w wyborze, nie iest naygorszą mę
czarnią?... Y\lęc la  iestem szczęśliwszy 
od ciebie Panie, odpowiedział W ezyr; bo
niedoświadczam p odobnych  męczarni. Zo- 
rayda niema ża d n ey  rywalki w m oim  ha< 
remie, a naw et wąlpię, czy znaydzie któ
rą  z kobie t w ca łym  Bagdadzie. Zorayda 
iest lżeyszą od łan i,  kwiaty n ie  s . ' . ; tak  
w onne  iak iey oddech , roza pized n ią  
blednieie, same naw et M ahometa H urys- 
sy nie przewyższą iey swoiemi wdzięka
mi. — Nic n a  to  Kalif  nie odpowiedział, 
ale* wieczorem przysłał Ibrahimowi przez 
iednego ze swoich officerów list nas tępu -  
iacy; „W ezyrze! oddasz natychmiast pię- 
k n a  Zoraydę moiemu n iew oln ikow i,  a 
przy im iy  odem nie sznurek, k tórym  masz 
się u d u s ić ;  leżeli chcesz możesz uczynić 
wybór, a oddawca m oich rozkazów, u tn ie  
ci głowę mieczem. Zostawiam to zupeł
n i e t w e y  woli, chcę ci bowiem dadź po -
z n a ć t r u d n o ś ć  w y b ó r  u .” ...

T rudność  iednak  w wyborźe, n ie  ies tza- 
I wsze tak  straszną, i daje się n am  uczuć, 

ale pod rozmaitemi, postaciam i; szczegói- 
n ; ev w kraiach cywilizacyi i oświecenia. 
Kto chce widzieć przykład podobny , niech 
t y l k o  postawi sławnego żarłoka pomiędzy 
ied n y m  a d rug im  smacznym  obiadkiem ;

/



poetę pomiędzy rozsądkiem Jfrymemtfea- 
W.ale.ra chcącego’ się żenić, między iego 
ubogą-kochanką a panną stoiysięezną.— 
leżeli chcemy widzieć trudność w wybo
rze, aie w odwrotnym stosunku, postawmy 
tylko człowieka majętnego -między iego 
interesem a obowiąkiem, żołnierza mię
dzy ucieczką a śmiercią; zakochanego mię
dzy xię/yc< ni a słońcem:' i zalotną kobie
tkę, między iey honorem a zlotem!...

VI.
HJSTORYIA PIÓRA.

Ileż to razy los raóy był godnym za
zdrości;! w ileż to rąk oddało mię przęznaT 
czenie! Lubiono mnie, szanowano, obda
rzano nayczulszenai pieszczotami; ale cza
sy te i u ż upłynęły, wiek i okoliczności 

• zmieniły mnie; dzisiay pozostał mi tyl
ko cicn dawney świetności. Już mnie ty
le razy przycmanó, ostrzono .,. pop i.wi.!- 
no, że ledwie mogę przemówić. Wszak
że wszystko przemiia na śwjecie, a  ia 
nikczemna istota miałazbym się nigdy 
nie zmieniać? — Naprzód- kupiła mnie 
r  , *1® jedna niodniarka; często używała 
niiiie do pisania czułych bilecików, po 
których zawsze następowały skryte R a n -  
< i e i - t ó n s ;  lecz nie kreśliła, mną więcey 
jak kilka liter, iey ręka leeiuehńa,, zale
dwie mnie się dotykała; niepoprawiala mnie 
nigdy , bo listy miłosne są. zawsze pię
knie pisane...

Z pięknych rąk moiey Pani , oddal 
mnie los pisarkowi Woźnego. Cp za o- 
kropna-zmiana! przymuszono mnie do pi
sania^ przez godzin '10,d  tó beż przestań*.' 
ku, przenoszono mnie z Jednego stosu 
szpargałów na drugi; a ieśłim sie trochę 
zepsuło, ostry scyzoryk naprawiał mnie 
zaraz. Trzeba było cierpieć w cichości.

.dyby mnie przynaymniey używano do 
pięknych- rzeczy, ale. pospolicie do exe- 
7 lię-yj, testamentowy rozwodów, .wyroków 
smierer i t d.. Słowem u ż y w a n o  mnie 
tylko dc z łego, chociaż pomimo moie'y 
Woli; i, ieśłim kogo, oczeruilo, nie była to 
mota. wioa-

Przypadkiem wszedł młody poeta do 
mego pisarka, który gdy mnie p o ł o ż y ł ,  
młody kochanek Muz wziął mnie do n a 
pisania kilku słów, puczem, czyli to przez 
zapomnienie, czyli tez umyślnie, schowat 
mnie do kieszeni. Poeta ten był jeszcze 
studentem, ale iuż miał wszystkie przy
mioty, iakie zwykle cechuią miernych poeć 
to w. Foemata, ody, satyry, epigramatu, 
komedyie, traiedyie, płynęły iak potok p 
iego geniuszu; czasem deUamuiąc pła- 
kał, i ścierał łzami czułe Wuersze traiedyi 
napisaney przez -siebie; inną razą pękał 
od śmiechu, odczyluiąc swoie dowcipne 
płody, któreini pozarzucał wszystkie skie- , 
py korzenne. Krytykował wszystkich pi
sarzy, poprawiał ich, uymował ich sławie. 
Iiomer, Wirgiliusz, Horacy, byli biczem 
ii niego; słowem był on w nayobsząr- 
nieyszem z h.ćig rŁ cii i li t6go słowa^ m i  cr-  
n,,j tu p o e i ą.

Od Poety, porwała mnie Jedna aktor
ka; ta me wypuszczała mnie prawie z re
k i ,  trzeba było ustawicznie odpowiadać 
to na bilecik Hrabiego, to odpisać grze- ' 
cznie do modniarek, ażeby się nieupomi- 
nały o  długi ; odmówię iedno Pmndez- 
vous ,  a przyrzec dziesięć innych, i f. p, 
Czasem też gdy mnie trzymała, nie jeden 
młodzik całował z zapałem tę rękę, któ
ra mną kreśliła, i gdyby m ó g ł , 'b y łb y  
mnie vv złoto oprawił. Szczęśliwe czasy, 
w których mnie tylko używano do szczę
ścia i miłości.. Panim oia  używała nayczul- 
szych wyrazowy najsłodsze chociaż fał
szywe przysięgi, kreśliły się z naywię- 
kszą-łatw ością, ba ią to nic niekosztowa- 
łó. .. Nakoniec, gdy Pani mefa zasta
wiała- swoie brylanty Jednemu lrehwiarzo- 
wi, skąpiec ten zawinął m nie  w rewers, 
i schował razsm z okularami da kieszeni.
T u  każdy łatwo domyśli się, iakie było 
moie położenie; straszydło to nie człowiek 
•p*zech.ódzilo wszystkich sk^pcoyv > iiacy 
tylko byli kiedy na  ziemi; skąpiec Molie
ra byłby w oczach iego. rozrzutnym..— 
Niechętnie przychodziło m i drżącą iego 
ręką podpisywać nadzwyezayne procen
ta; prawda, ze mnie nigdy nie tempe- 

I rował, w tym ceiu> ażeby innego lxie ku*-



jsie, ale n ikczem ny iego sposób życia, ty 
le mi go Obrzydził, ze nąyusllriieyszem 
moi era żądaniem  było dosfać się do rąk 

.iurtego Pana; szczęściem, lichwiarz m oy 
' nie iedząe przez dni k i lk a ,  um orzony  

samochcąc głodem,- skonał na vyorkach 
złota. .

P o  iego śmierci zosfałom własnością 
piekne'y kuzynk i nieboszczyka; była fo 
osoba szesnastoletnia, dziedziczka znacz
nego maiąlku, za wiele trzymająca o sw o
ich wdziękach, k tórych czasem n ad n /y -  

, wała... słowem by ła  troszkę kokietką, po
szła wkrótce za mąż, i_dos'ć często u ży 
wała m nie do skrytych swoich kojrr.e- 
spoildencyj... a w  kilka miesięcy po  ślu
bie do podpisania  rozwodu...

Od niey, wzięła mię iey kucharka...  C,o 
za zmiana ! kreśląc pierwey czułe -wyra
zy wierszem i prozą, używ ano  mię teraz' 
do reiestrów kuchennych; mydło , świece, 
garn k i,  były  przedmiotem moich n o ta 
tek; co, za hańba dla moiey starości! bli
ski m óy zgon iest niezaw’odnym , co dzień 
mię ubywa, porzucono mię teraz na  b ru 
dnym  stole kuchennym , com pierwe'y tak 
pysznie iaśniało w pięknych rączkach, lub . 
w kałamarzu porcelanow ym ! Sic transit 
gloria rnundi!.., ■

VII. . >
M Y Ś L I .

Im moc niey żona kocha męża, tem- 
■ ardzie'y usiłuie poprawić iego błędy; 

lecz im czole'y mąż kocha żonę, tern iey 
więcey pobłaża.

Rozkosz podobna iest do w onnego  za
pachu; gdy iest zbyteczny,- szkodzi.

Wszelkie porównania,  które czyniono  
pomiędzy rozkoszą a różą, dowodzą, że 
roskosz iest bardzo - n ie trw ała ,  i prędko 
więdnieie iak róża.

Usta złośliwych, podobne są do . p u 
szki P a n d o r y , która ile razy sie o tw o
rzy, zawsze rozpościera potwarz i n ie
zgodę w towarzystwach.

Przyszłość 'iest bożkiem, U stóp którego 
zawsze’ k lęczym y, podobna d o  posągu

Janusa  -z dwiema twarzami J J ed n ą .  stro
n ą  nape łn ia  nas boiaźnią, a  d rugą  wzbit-
dza‘ nadzieję. .. . - -

VIII.
A N E G D O T A .

Pewien maięlny officer, .lubił nam iętnie  
gry hazardów ue; stracił w nich iuż do 
stu tysięcy; znaczno 'U  iednak przegrana 
n iem ogła  go od, kart odstręczyć. N iepeł- 
niąc - obowiązków’ w pyskowych, by ł p rzy 
m uszonym  opuścić pułk; osiadł w dobrach 
swoich, gdzie cały czas przepędzał..ria po-.

! lowantn  i grze. S ta ry  Tom asz wierny 
iego s łu żący ,  n ieodsłępywął go nigdy, 
towarzyszył m u we wszystkich kam pani
ach, i rra p różno 'y  yslawiał swoiemu panu  
że ru y n o w a ł  zdrowie takim  spośobenł 
życia, a bhrdziey jeszcze maiątęk. Uwagi 
poczciwego Tomasza niespraw iły  na  p a 
n u  żadnego wrażenia, k tóry iuż z czło
wieka przyiemnego, stał się n ieznośnym  
dla społeczeństwa. N ieprzystępny  dla 
swoich ludzi, mów ił tylko czasem ze swo
im Tomaszem. J e d n e g o '  dnia, po  obie- 
dzie zasiadł dó gry z gośćmi; grano  aż do 
wieczora; i tą razą los iak zwykle nie- 
sprzyiał naszemu graczowi, sfratciwszy 
bow iem  gotowe pieniądze, stawiał na kar
tę  srebra,,kleynoty, konie, poiazdy i znacz
n ą  summę na słowo honoru . Straciwszy 
wszystko co tylko miał, un iesiony  nay -  
żywszym gniewem, „  W abank zawołał, 
cały m óy maiątek!” W tenczas  stary T o 
masz widząc pew ną-zgubę swoiego pana ' 
rzuca się na  stolik, wywraca go, gasi świ- 
cę , 'rozrzuca, karty,' a sam szybko ucieką. 
M o/na  sobie łatwo, wystawić gniew i 
wściekłość zapalonego officera; poryw a 
za pistolety, i szuka poczciwego staruszka, 
chcąc m u życie odebrać. Ale Tom asz 
schronił się w mieysce bezpieczne. Jego 
pan  zm ordow any próżnem  szukaniem  i 
zn u żo n y  całądzienną grą, by ł p rzy m u 
szony udadź się na  spoczynek, spał do
syć długo, a gdy się przebudził, aw antu
ra wczoraysza stanęła mu przed oczami 
w cale'y swoiey okropnos'ci. Wstydząc
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sis w ła s n e g o  p o s tę p o w a n ia ,  m ów ił', n ie c h  
ń r z y id ż ie  T o m a s z ,  n ie c h  ssę n ic z e g o  n ie -  
b o i ,  m a  o n  w ię c e y  r o z s ą d k u  o d e m n ie ;  
P rz y c h o d z i  p o c z c iw y  s ta ru s z e k  ze  m ż e 
n ie m . K o c h a n y  T o m a s z u ,  z a w o ła ł  p a n  
p r z y tu la ią c  g o  d o  sw e g o  ło n a ;  d n ia  w c z o -  
r a y s z e g d  u c z y n iłe ś  m i d w o ia k ą  p r z y s łu 
g ę ,  b o ś  o ca lił, r e sz tę  m o ie g o  m a ia tk u ,  i 
u le c z y łe ś  mię. o d  z a p a lo n e y  n a m ie tn o -  
d o  g r y .  W y z n a c z a m  ci 50 d u k a tó w  n a  
d o ż y w o tn ią  p e n s y ę ,  u w a ln ia m : o d  s łu ż b y  
a le  w k ła d a m  n a  c ieb ie  n o w y  o b o w ią z e k  
ło ie s tr  p ra w d z iw e y  d la  m n ie  p r z y ią z h i .
• G d y b y  n ie k tó r z y  P a n o w ie  m i e l i - p o d o 
b n y c h  T o m a sz ó w ;, i le ż b y  n a  te m  lu d z 
k o ś ć  z y s k a łą ! . . . -  -

/ > •  -. IX . '
P  r  z y t o  m  n  o ś c u  m  y  s ł  u ..

•S p ra w a  b y ła  o łą k ę ,  sP a ł  P o d sę d e k . w  
k rz e sz le , _

A P atron  pero row ał, m aruda, w rzennesle; 
Lecz gdy m ów ić zaprzestał, i w ięcey n ie 

n u d z i ł ,  .
P rzez nagłe uciszenie; Sędzia: się obudził. 
P isarz więc- go się pytat w: tak im 1 sądu 

stan ie; (nie?
J a k i e  iest W ielm ożnego- Sędziego; tu z d a -  

■ 7,Ściąć mu- głowę!” rzekł. Sędzia; „ lecz tu  
■ ■ s tro n y  -wnoszą 

„O  łące” m ówi pisarz:: „ąi więc; n iech  ią 
, gkoszą.”
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B ó h r  i O s i o ł..
gjfihoc się pękay  od zazdrości 

.„N a; złość'W aszm ości.
„ J  i a też  sobie- ą
„D om ek, p o d o b n y  twemu* po* nad* 

w o d ą  zrobię.”
Do bobra  m ów ił osioł co przeszłego* 

P rzeyrzał znaczny kaw ał świata...-'(lata* 
Możnypwięc- w doświadczenie! ii rp~ 

zum  w ysoki 
ąBez’..mitręgij i- zw łoki 

Jął budow ać,, wziąw szy do po rady  
P odobnych  sobie: osłóvt i  m ułów  

grom ady..

A chociaż zaraz z początku  
P o s trz e g ł, ' że m u bez ładu , szło i 

bez porządku ;
P u n k tem  h o n o ru  przeięty  

N iechciał przeryw ać pracy  przed- 
sięw ziftey.....

Jakoż sklecił robotę. W n e t ochocze 
p o siy  ‘

(śB’o i u zw ierząt p e łn o  ies tp ró żm ak ó w  
N ow iniarzy nieboraków )

Po całey  okolicy wieść now ą rozniosły :' 
Sproszeni goście na p rzenosiny  

M ieszkańcy obór i chlewów d ru ży n y . 
W szystk ich  to baw i 
W szyscy ciekaw i 

i W idzieć osła; covwBrew swe'y naturze,, 
Pośw ięcił się arch itek turze ...
Z naieżonem i uszam i 

Otoczon Dworzanami.!- 
D um ny  sw ym  losem 1 

Na, bobra patrzał ukosem ;
A  p iian y  w ielkością m n iem an ey  swe'y 

chw ały
. N iepostrzeg ł iako w ody się w ezbrały; 'j 

I n ieroz tropn ie  staw iony 
; Pędem  w ody nadw ątlony
i;. D o m  się zaczął chwiać i walić.,

P różno  go chciano ocalić:
A gdy  się przestrach i, n ieład  p o 

m naża;.
Dom. p rzyw alił gospodarza.
Coście zaś którzy pływ ać nięum ielit 

; L edw io  co n iepo tonęli.
A c i  co zdaleka n a  ten  dziw pa— 

trzali
Do ro z p u k u  s i f  n aśm ią lh  

B óbr św iadom śzy ty ch : igraszek; 
wody,.

P o d ał sposób1 osłow i w yrw ać się;
z przygody::

A rzeźw-iąc go %. przestrachu;, rzek i:' „ f e ą -  
siedzie drogi,

„G dy ' cię osłem; mieć chciały .nieśm iertel
ne  b o g il

„Bądźże; osłem ; ą: bobra* n ieeh c ięy  m asła- 
dowacs*  ̂ ,

; „Bo> zawsze1 będziesz, szkonow ać.”
.Pr G:
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